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_P. O. redaktora, adw. przys. J. баскі, w sprawach ważnych „Gazety,łt przyjmuje cod iennie od 5—6 po poł., ul. Sporna, dom Blicha <Baaraingera).

Wsch. słońca o godz. 8 m. 9. Zach. o godz. 4 m. 7.Dziś duia 8-go Stycznia: Seweryna Opata. Rękopisy nie zwracają się.

Monopol.

ROZKAZ NAJWYŻSZY.
O niektórych zmianach i  uzupeł­

nieniach to obowiązujących przepi­
sach o rządowej sprzedaży trunków.

Rada Państwa w połączonych de­
partamentach ekonomii państwowej, 
praw i spraw cywilnych i duchow­
nych i w ogólnem zebraniu, rozpa­
trzywszy ^przedstawienie ministra 

flStteusów ńa^k tó rych  zmianach i u- 
^ .zupeftiioni^n w obowiązujących prze- 

^ v ^ ^ ^ ’^ ;̂ przedaży skarbowej truu- 
postanowiła:

I. Znieść z dn. 1 stycznia 1898 
r. zarządy do spraw trunkowych w 
gub.: petersburskiej, nowogrodzkiej, 
pskowskiej, ołonieckiej i charkow­
skiej.

II .  W zmianie i uzupełnieniu 
przepisów o skarbowej sprzedaży 
trunków (dod. I doart. 416 (uw. 4) 
ustawy akcyzowej, sw. zak. t. V. d. 
c. 1895 r . j postanowić:

1) . W gub. Królestwa Polskiego 
do wy łuszczony eh w p. I I  ( lit. b) art. 
20 tych przepisów— zakładów prze­
mysłu trak ty eru i czego należa; kar- 
czmy, zajazdy albo oberże, hotele, 
traktyernie, kawiarnie, cukiernie i bu­
fety.

2) . Winiarniom (reńskie pogreba), 
otwieranym w Petersburgu i w gub. 
Królestwa Polskiego, może być do-

| zwalana, na mocy specyalnęj decyzyi 
| ministra finansów, sprzedaż wódki i 

wy robo w wódczauych, z konsumowa­
na miejscu w dowolnych iloś- 

afcfi/ a także w karafkach, po do­
wolnej cenie, bez obowiązku sprze­
daży w naczyniach zapieczętowanych 
po ustanowionych cenach. Na podo­
bne zakłady rozciąga się moc u w. do 
art. 35 tych przepisów (zb. praw i 
rozp. rząd. 1897 r. nr. 63, art. 
791).

3). Prowadzenie handlu trunkami, 
tak w zakładach rządowych, jak i 
prywatnych, dozwala się od godz. 7 
z rana do godz. 10 wiecz. po wsiach, 
a w miastaah do 11 wieczorem. Pro­
wadzenie handlu jest zabronione:
1) pouczas procesyj, a w niedziele 
i dni galowe do ukończenia nabożeń­
stwa, i 2) w siołach, w których się 
odbywają zebrania sielskie, wiejskie, 
lub gminne, do ich ukończenia; ró­
wnież podczas rozpraw sądowych w 
sądach gminnych— w tych lokalach 
sprzedaży napojów, które nie są od­
dalono o 250 sąż. od miejsca zebra­
nia lub gminnego sądu. Wzbronie­
nie na mocy tego artykułu, handlu 
napojami nie stosuje się do hoteli, 
staeyj pocztowych, bufetów i oberży 
albo karczem pud względem zaspo­
kojenia żądania osób, mieszkających 
w hotelach, lub czasowo przebywa­
jących w inuych zakładach, wyżej 
wymienionych.

III .  A rt. 38 tychże przepisów 
zmienić w następujący sposób.

Art. 477 (Z uw.), 476, 480 —485, 
493 (podług sw. zak. d. c. 1895 r.), 
494, 495 (z uw. e. d. 1895 r.), 504, 
505 i uw. 2 d. c. 1895. r. do art. 
549, a w gub. Królestwa Polskiego 
art. 483, 484, 485, 493 (podług sw. 
zak. i d. c. 1895 r>), 495 (z u w. do 
d. c. z 1895 r.), 504, 505, 598, 599 
(z uw.), 600 (z uw.) i 602 ustawy 
akcyzowej będą stosowane do 
wszystkich miejsc sprzedaży napo­
jów , tak prywatnych, jako też rządo­
wych. Ministrowi finansów służyć 
będzie prawo, na przedstawienie gu­
bernatorów i po poprzedniera porozu­
mieniu się z oduośuemi władzami, ze 
względu na speeyalne warunki miej­
scowe, pozwalać na otwarcie zakła­
dów sprzedaży trunków i w bliższej 
odległości, niż wymaganej przez 
prawo w przytoczonych w art. 477, 
478, 482—485, 599 i 600 ust. akc. 
miejscach i zakładach, również i do­
zwalać, po porozumieniu się z mini­
strem spraw wewnętrznych na pro­
wadzenie handlu napojami w poszcze­
gólnych zakładach za zakresem czasu, 
oznaczonego w art. З p. I I  niniej­
szych przepisów,

NB. Uwaga do tego artykułu (38) 
zachowuje swoją moc.

IV . W uzupełnieniu ustanowionej 
opłaty patentowej od zakładów sprze­
daży napojów (oddz. B. dod. I  do art. 
111 (uw.) ust. akc., sw. zak., t. V c. 
d. 1895 r.) ustanowić następujące 
stopnie tej opłaty w Petersburgu i 
gub. Królestwa Polskiego.

w Peters­
burgu

w gub. 
Kr. Pol­

skiego

a -  -  в
sf =3.5 « t- -O o .5"5. * S* "e«
я « S *

na -o
Ł.c P

■ S ;
£ 2 > £ «* 
2 0 225 jte. ^  o, O ^

fc -ti -o 
O P

1) Od zakładów traktyer -
niczych: R u b l e

w miejscowościach I  rzędni 30 70
» „ I I  „ >300 300 20 30
» „ ,v Ш  „ J 10 15
2) Od zakładów traktyer- 

niauego przemysłu wyż­
szego rzędu (pierwszo­
rzędnych hoteli i restau- 
racyj), w których do­
zwolona sprzedaż w do­
wolnej ilości dla skonsu­
mowania ua miejscu i bez 
obowiązku prowadzenia 
handlu te mi napojami w 
naczyniach zapieczęto­
wanych i po cenie usta­
nowionej:

w miejsc. I  rzędni „  
n n I I  „

,  I I I  „ I
3) W bufetach:

a) przy teatrach i na 
zabawach publicznych

b) przy resursach:
w miejsc. I  rzędu i
•  n I I  „
n n I I I  n J

c) na stacyach dr. żel.:
głównych 20 100 20 100
innych 10 25 10 25

700

100 15 25

200
30 40 
20 30 
10 10
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POWIEŚĆ

1 CZASÓW TEOUOZYUSZA WIELKIEGO
przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

( D a l s z y  c i ąg) .

Pabricyusznachylił się do niego, 
і Г  ^ rzyc^°dzę cię zapytać, czy 
dobrodziejstwa Arbogasta. zatarły 
JOż pamięć zniewagi?...

Nie dokończył, Arbitrio bowiem 
spojrzał na niego z taką wście­
kłością, źe przyłożył rękę do 
Biecza.

P^zez jakiś czas milczał woje- 
°da Galii, przygryzając dolna 

Wargę, potem rzekł:
■ Przysłał cię Teodozyusz? 

Lzego chce odemnie?
Zamiast odpowiedzi, podał mu 

Pabricyusz woskową tabliczkę.
Długo odczytywał Arbitrio pis- 

J110 cesarskie. Jego czoło fałdowa- 
się, ręka targała brodę ner­

wowo.
~~ Czy to wszystko?. 

od~7 Twoicb trybunów ozdobi Te- 
ic h ^ l18-Z złotemi ^cucham i, two- 
T z°bierzów zasypie pieniędzmi.
hojny’682’ Źe imPerator Potra*fi być 

Powtórnie zamilkli dawni towa­

rzysze broni. Arbitro patrzał 
przed siebie, w krwawy blask 
ogniska.

— Co mam powiedzieć Teodo- 
zyuszowi?—spytał szeptem.

Arbitrio obejrzał się ostrożnie.
— Nie wiem—nie zależy to ty l­

ko odemnie—zobaczę jutro—ma­
my dość czasu do rana—mówił 
szybko.—A teraz wracaj do swo­
ich—mógłby nas kto podsłuchać. 
Do widzenia z tamtej strony gór.

Klasnął w dłonie,
— Przyprowadź wojewodę do 

ostatnich straży—rozkazał żołnie­
rzowi.

Jeszcze mgły poranne wisiały 
nad doliną, kiedy się nazajutrz 
oba wojska szykowały do nowej 
rozprawy.

Nad wschodniem pasmem Alp 
stało duże, czerwone słońce, ob­
wiedzione aureolą pomarańczową.

— Będziemy mieli dzień wie­
trzny— mówił Arbogast do swego 
otoczenia.

— Przewiew ochłodzi powie­
trze—odezwał się stary komes 
Bauto.—Wczoraj było trochę za 
gorąco. Żołnierz mdlał pod ko­
niec roboty.

Mgły rzedniały, opadały wolno 
skraplając się na trawach i lis t­
kach drzew. Z gór kurzyło się, 
jakby się w głębiach lasów paliły 
ukryte ogniska. Z po za Alp wy­
suwały się czarne chmury, które 
ogarniały szybko cały wschodni 
skraj nieba.

— Zanosi się na burzę. Trzeba 
się spieszyć—rzekł Arbogast.

— Przed południem będziemy 
gotowi—odparł Bauto.—Tej liała-

i sirze należy się już nie wiele, a o 
; reszcie nie warto nawet myśleć.

Żeby się tylko Arbitrio ukazał 
w chwili właściwej na polu.

— Nie spóźni się. Był on za­
wsze czujny. A choćby się spó­
źnił, damy sobie i bez niego*radę. 
Nie frasujcie się, królu. Bóg 
wojny poszedłby z rozpaczy na 
służbę do starej, bezzębnej baby, 
gdyby nas te byki miały przepę­
dzić przez góry. Jeszcze nie oglą­
dał żaden nieprzyjaciel pleców 
ludu frankońskiego.

Mgły opadły. Małe, blade słoń­
ce przebijało przez chmury, odsła­
niając całą równinę.

— Czy widzisz go?—spytał Ar­
bogast.

Wzrok Bauta szukał jakiś czas 
za kierunkiem ręki króla, wycią­
gniętej ku prawemu skrzydłu 
wojska chrześeiańskiego.

— Widzę. Boi się, kiedy ze­
szedł sam w dolinę. Tęgi z niego 
żołnierz, ale nie z nami.

W oddali, na szarem tle piecho­
ty gockiej świecił złoty rycerz, 
otoczony liczną świtą. Jechał 
przed frontem, zatrzymywał się, 
mówił coś widocznie, bo odpowia­
dały mu okrzyki.

Arbogast uśmiechnął się pogar­
dliwie.

— Ci Rzymianie gadają ciągle 
— drw ił.—Gadaj sobie, Teodozyu-

8zu, a ja będę bił. Zobaczymy, 
kto kogo przegada.

W tern odezwały się z tamtej 
strony rogi bawole.

— Baczność! — rozkazał Arbo­
gast.

— Baczność!—zadzwoniły trą­
bki i tuby.

— Baczność!—podjęły góry, la­
sy, echa.

Gaj nas zbliżał się z Gotami.
I  powtórzyło się znów wczoraj­

sze widowisko.
Ze zdwojoną gwałtownością 

rzucili się Gotowie na Franków, 
ze zdwojonym spokojem odparli 
Frankowie Gotów. Dwa razy 
wracał Gaj nas na plac bitwy, dwa 
razy zepchnął go z niego Arbogast.

Jak burza łamały kusze Fran­
ków szyki Gotów, jak pioruny 
uderzały ich miecze. Gdzie się 
łucznik zmierzył, tam trafił, gdzie 
szermierz stanął, tam otwierał się 
w żywym murze wyłom.

Gajnas wziął sam sztandar, jego 
wojewodowie walczyli i ginęli po­
społu z szeregowcem, setnicy b ili 
z tytułu uciekających laskami...

Nic nie pomogło...
Arbogast posuwał się ciągle na­

przód, a jego wolni Frankowie i 
Alle mail o wie zachodzili z prawego 
i lewego skrzydła, aby wycisnąć 
resztę życia z krwawego ciała 
wojska chrześeiańskiego.

( D. c. n .)
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d) na statkach parowych:
utrzymujących komu- 
nikacyę wyłącznie w 
granicach okręgu sprze­
daży skarbowej 10

innych
e) na wieczorach, baza­

rach i zabawach, u- 
rządzanych w celu fi­
lantropijnym, albo w 
innym użyteczności 
społecznej:

w miejsc. I  rzędu!
U

ІЕЕ
60100 
30 60 
20 30
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я „ I I I  «. j

4) Od karczem i zajazdów:
w miejsc. I rzędu} — —
* я I I
я „ III

5) Od sklepów z piwem:
a) bez prawa do konsu­

mowania na miejscu;
w miejsc. I  rzędu! 15 —
•  П I I  n 15 -  10 -
w n I I I  я j 5 -

b) za prawo do konsu­
mowania na miejscu 
dodatkowo:

w miejsc. I  rzędu) 15 —
■ » U  ,  35 -  10 -
,, » Ш  * /  5 -

6) Od zakładów handlo­
wych, którym dozwo­
lona sprzedaż na w y­
niesienie piwa, porteru, 
miodu i wywaru:

w miejsc. I  rzędni 15 —
„ „ II „ l  16 -  10 -
я » Ш  » J 5 ”

7) Od winiarni, handlują­
cych wyłącznie ruskiemi 
winami:

w miejsc. I  rzędu]
■ w I I
. « I I I

8) Od winiarni:
a) bez prawa konsumo­

wania na miejscu:
w miejsc. I  rzędu] 150
,  .  I I  » 150 -  50
« я Ш  * I 25

b) za prawo konsumo­
wania na miejscu do­
datkowo:

w miejsc. I  rzędu] — 350
Я Я I I  Я -  700 -  250
Я П I I I  n | - 7 5

9) Od burtowych składów 
piwa, miodu i ruskich 
win:

w miejsc. I  rzędu! 60 —
„ „ I I  „ } 60 -  40 -
Я . I I I  Я I 20 -

10) Od wystaw czasowych.

25 — 
25 — 15 —

Najwyżej zatwierdzonego w dn. 21 
kwietnia 1870 r. postanowienia ko­
mitetu do spraw Królestwa Polskiego 
korzystali z wyżej wymienionej opła­
ty  dodatkowej, i wsparcia gubernial- 
nych ziemskich dochodów drożnych w 
gub. Królestwa Polskiego na utrzy­
manie tych dróg— w wysokości, od­
powiadającej przeciętnemu dochodo­
wi z tych opłat w przeciągu pięciole­
cia od r. 1893— 1897, pozostawia­
jąc ministrowi finansów w porozumie­
niu z ministrem spraw wewnętrznych 
wynaleźć inne źródła dochodów dla 
miast i ziemstw na utrzymanie dróg, 
zamiast powyższej kompensaty.

V I. Z dn. 1 stycznia 1898 r. 
rozciągnąć na gubernie: petersburską, 
nowogrodzką, pskowską, ołoniecką i 
charkowską oddz. IX  Najwyżej za­
twierdzonej w dn. 19 lutego opinii 
rady Państwa (Zb. praw i rozp. rząd. 
1896 r. nr. 23, art. 276) i na gub. 
Królestwa Polskiego— p. 4 powołane­
go (IX) oddziału.

V II. Rozciągnąć z dn. 1 stycznia 
1898 v. moc prawa o skarbowej 
sprzedaży trunków na miejscowości 
otaczające m. Narwę: Joachimstal, 
manufakturę Kremholską ze wszyst- 
kiemi przyległościami, włącznie ze 
wsią Joałą, cegielnią, przystań Kułge, 
stacye osobową i towarową „Narwę" 
na drodze żel. bałtyckiej, również i 
na 4-wiorstową przestrzeń w otocze­
niu wymienionych miejscowości.

V III. Ustanowić skarbowa sprze­
daż trunków na wyspie Porka (Żeła- 
czyk) na jeziorze Czudskiem od 1 
lipca 1900 r.

Jego Cesarska Mość przedstawioną 
opinię rady państwa w dn. 13 gru­
dnia 1897 r. Najwyżej zatwierdzić 
raczył i wykonać rozkazał.

NAJOGÓLNIEJSZE 

I D E A Ł Y  Ż Y C I O W E
przez

Bolesława Prusa.
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V. Zaprzestać z dn. 1 stycznia 
1898 r. pobierania od patentów na 
fabryki i zakłady dla produkcyi trun­
ków i handlu niemi następujących 
opłat: 1) w gub. petersburskiej, psko­
wskiej, nowogrodzkiej, ołonieckiej i 
charkowskiej —  ustanowionej przez 
art. 131 i 132 ust. miejskiej i przez 
art. i 8 przepisów czasowych o po­
datkach ziemskich, i 2) w gub. Kró­
lestwa Polskiego: opłaty pobieranej 
na rzecz kas miejskich według Naj­
wyżej zatwierdzonego w dn. 21 kwie­
tnia 1870 r. postanowienia komitetu 
do spraw Królestwa Polskiego o o- 
płacie dodatkowej w wysokości 50®/o 
od pobieranej na rzecz skarbu opłaty 
patentowej; 3) opłaty pobieranej na 
utrzymanie dróg ziemskich na pod­
stawie Najwyżej zatwierdzonego w 
dn. 27 grudnia 1878 protokółu ko­
mitetu do spraw Królestwa Polskiego 
w wysokości 10%  od uiszczonej na 
rzecz skarbu opłaty pateutowej, i e) 
ustanowionej przez uwagę 3 do art. 
405 ust. opłat ake. na wzmocnieni 
kasy Państwa na utrzymanie sądów 
gminnych w wysokości 15%  od o- 
płaty patentowej. Dla kompensaty 
dochodów z opłat, oznaczonych w pp. 
1 i 2 lit .  a i b, wydawać czasowo z 
kas skarbu miastom gubernii, w yli­
czonych w p. 1, również miastom w 
Królestwie Polakiem i tym osadom w 
tych guberniach, które na mocy p. 3

(Dokończenie).

Uczono nas prozą i wierszem, aże­
by mieć nadzieję szczęścia i pretensye 
do szczęścia, bądź w postaci dobro­
bytu, bądź oświaty i swobody. Lecz 
stanowczo n ikt nam nie mówił, że 
przedewszystkiem mamy obowiązek 
troszczyć się o cudze szczęście.

—  Ależ to są jakieś nadludzkie 
obowiązki!...

—  Bynajmniej. To są obowiązki, • 
które cały świat spełnia ciągle, od 
rana do nocy, a nawet— my sami 
robimy to, ale niechętnie albo mecha­
nicznie. Naszym bowiem zasadni­
czym artykułem wiary nie jest Uży­
teczność dla kogoś, ale „własne 
Szczęście", rozumie się pod formą 
najobszerniejszego użycia.

Tymczasem weźmy np. stu ucywi­
lizowanych ludzi w Europie i zobacz­
my treść ich życia. Niewątpliwie 
każdy z nich codziennie sypia, jada, 
niekiedy czyta, śpiewa i tańcuje, ale 
przedewszystkiem— pracuje przez 
ośm, dziesięć, lub dwanaście godzin 
na dobę. Z owej bowiem setki— o- 
koło 42 zajmuje się rolnictwem, leś­
nictwem i hodowlą bydła, około 19 
wielkim i małym przemysłem, około 
5 górnictwem i hutnictwem, około 9 
handlem i komunikaeyą.

Obok powyższych, fizycznie pra­
cujących, znajduje się jeszcze około 
5 urzędników, duchownych i nauczy­
cieli, 1 adwokat, a może 2 rentierów, 
emerytów i t. p., nie wspominając o 
5 osobach „bez powołania'1.

Wszyscy ci ludzie starają się, 
nawet nie myśląc o tem, l-o  być 
użytecznymi, 2-o osiągnąć doskona­
łość w swym fachu. Chwile zaś

szczęścia dla każdego z nich polegają , 
raczej na odpoczynku i zapomnieniu
0 troskach, aniżeli na <użyciu», któ­
rego mogą sobie pozwalać tylko lu­
dzie majętni.

Jak zaś potężnym, ochraniającym i 
utrwalającym środkiem jest użytecz­
ność, dowiedzie fakt następujący.

Jednera z okropnych nieszczęść 
tego świata jest potrzeba mordowania 
zwierząt i roślin na pokarm dla ludzi. 
Dzięki czemu wśród najbardziej ucy­
wilizowanych społeczeństw co roku 
ginie setki milionów wołów, owiec, 
drobiu i t. p., tudzież miliardy roślin­
nych nasion.

Słowem — ludzkość nieustannie do­
konywa zbiorowych i systematycz­
nych morderstw, niweczy bez litości 
całe gromady, całe narody zwierząt
1 roślin. Lecz— mimo to— mordowa­
ne gatunki wciąż istnieją, owszem, 
mają nawet znośniejsze i pewniejsze 
życie, aniżeli dzicy ich współbracia.

Jakaż więc siła ocala je  z powodzi 
krwi?... Oto— użyteczność... Gatu­
nek: wół, baran, kura, kaczka, a dalej 
żyto, pszenica, są użytecznemi i dla 
tego przetrwają lwa, słonia i wielo­
ryba!...

Rzecz godna uwagi, że w wiel­
kich klęskach społecznych albo naj­
prędzej uciekają, albo najwięcej cier­
pią klasy specyaluie zajmujące się 
praktyką „szczęścia44, czy li— „uży­
ciem". Użytecznych zaś pracowni­
ków oszczędza nawet najdzikszy nie­
przyjaciel.

Ze wszystkich tych uwag w ypły­
wa niezmiernie jasny i  prosty pro­
gram narodowy:

— Bądźcie użyteczni!...
Gdy zetkniecie się z jakim czynem 

ludzkim, czy z jakim  ruchem albo 
projektem społecznym, wówczas wy­
słucham wszystkich frazesów:

—  A to jest, czy będzie— piękne, 
wzniosłe, patryotyczne...

Sami siebie zapytajcie: czy— i— o 
ile będzie to użyteeznem?..

Pytajcie: jaką szkodę usunie dany 
czyn, jaką niedoskonałość poprawi, 
jakiemu nieszczęściu zapobiegnie, a 
dalej — jaką doskonałość i jakie 
szczęście wytworzy?...

Rozumie się, że wszystko to roz­
ważać potrzeba równie ze względów 
materyalnych, jak duchowych, ze 
względu na jednostki jak i na spo­
łeczeństwo.

Pogląd taki na razie wydaje się 
szorstkim i grubiańskim. Lecz gdy­
by został rozwinięty przez całe spo­
łeczeństwo, zrodziłby w ciągu jedne­
go pokolenia więcej rzeczy pięknych 
i subtelnych, aniżeli wytworzyliśmy 
ich dotychczas.

Z poglądu tego również wynika 
niezmiernie doniosłe prawidło dla 
kształcenia władz duszy. Najsilniej 
trzeba rozwijać Wolę, potem Myśl, a 
dopiero potem Uczucie.

U nas zaś dzieje się wszystko na 
odwrót, przynajmniej wśród tej czę­
ści inteligentnych klas, które uwa­
żają się za kasę ogniotrwałą narodo­
wego ducha.

Wiadomości bieżące.
Politechnika w Warszawie. Gazety 

donoszą, że pierwsze kursa politechniki 
w Warszawie otwarte będą w sierpniu 
r. b. w lokalu wynajętym.

Monety polskie. „Warsz. Dn.“ donosi: 
„Z powodu niedokładnych wiadomości, 
pomieszczonych w „Warsz. Dniewn," co 
do nieprzyjmowania przez kasy rządowe 
„miejscowej", t. j .  polskiej monety, do­
noszą nam: Kasy rządowe zaprzestały 
przyjmowania tylko 10 groszowych i 
5-groszowych monet bilonowych, wszel­
kie zaś inne monety polskie bite od 
1815 rokn i teraz się przyjmują, tylko 
nie puszczają się już ponowie w obieg.— 
Dopiero w ostatnim czasie kasy otrzy­
mały polecenie, aby nie przyjmowały 
monety ze stemplem Stanisława Angusta 
i księcia Warszawskiego." Z tego więc 
okazuje się, że wszelkie monety miedzia­

ne polskie, bite w r. 1815, mają dalej 
wartość i swobodny obieg.

Dla młodzieży. Ministeryum oświaty, 
według „Syna Ot.“ , rozbiera obecnie 
projekt podniesienia cenzusu naukowego 
wychowańców szkół realnych, wstępu­
jących do zakładów naukowych tech­
nicznych średnich. Obecnie zakłady te 
przyjmowały uczniów kończących 5 klas 
realnych, według projektu zaś mają być 
przyjmowani tylko 6-klasiści. Zakłady 
owe mają obecnie otrzymać jeszcze je ­
den kurs, tak, ażeby wychowańcy po 
ich ukończeniu mogli być nietylko umie­
jętnymi wykonawcami, lecz i doświad­
czonymi konstruktorami i majstrami.

Banderolowanie trunków. Na sku- 
tekstarań kupców, którzy otrzy­
maj: prawo prowadzenia handlu spi­
rytualiami przy monopolu, zarząd akcy­
zy zgodził się na to, aby zapasy spiry­
tusów i wódek, jakie znajdą bię w każ­
dym handlu, były banderolowane przez 
urzędników akcyzy na gruncie, a nie 
przewożone do składu monopolowego, 
gdyż byłoby to dla kupców wielce k ło ­
potliwą rzeczą. Dla ułatwienia pracy, 
jaką przedstawia obanderolowanie re­
manentów w całem Królestwie na jeden 
termin, t. j .  13-go stycznia, ogłoszono, 
źe każdemu z handlujących przysługuje 
prawo prosić urząd akcyzy o dokonanie 
tej czynności na kilka dni wcześniej, aby 
tym sposobem uniknąć zwłoki w handlu 
po d. 13 stycznia. Przy robieniu no­
wych zamówień na trunki zagraniczne i 
krajowe z prywatnych dystylarń ustano­
wiony jest porządek, źe na każdy obsta- 
lunok należy wyjednywać oddzielne po­
zwolenie akcyzy, przez podanie do za­
rządzającego akcyzą, opatrzone dwoma 
markami po 80 kop.

Z miasta.
Dostojny członek Tow. Dóbr. 

J. E. ks. Antoni Sotkiewicz, Naj­
dostojniejszy Biskup Sandomier­
ski, raczył zapisać się w poczet 
członków Tow. Dobroczynności. 
Za przykładem Księcia Kościoła 
pójść powinien cały ogół, ażeby 
instytucya nasza w czasie naj­
krótszym wzrosła do k ilkn  tysię­
cy członków.

Honorowy gospodarz. Dowia­
dujemy się, źe komitet balu rze­
mieślniczego zamierza zaprosić 
Bolesława Prusa, czcigodnego Ju­
bilata, na honorowego gospodarza 
zabawy rzemieślniczej, urządza­
nej corocznie na cel dobroczynny. 
Pomysł znakomity, bo świat nasz 
rzemieślniczy tym sposobem ja ­
wnie uczcić pragnie wielkiego p i­
sarza, swego obrońcę i  przyja­
ciela.

Towarzystwo pomocy nauko­
wej. (Głos publiczny). Ponieważ 
ogłoszono ponownie ustawę nor­
malną pomocy młodzieży szkolnej, 
Gazeta nasza z ludźmi czynu i 
szlachetnych dążności postanowiła 
uzyskać u władzy zatwierdzenie 
Towarzystwa takiego dla szkół ra­
domskich. Razem, stworzymy in- 
stytucyę, potrzebną, bardzo po­
trzebną dla młodzieży, znoszącej 
głód nieraz i  niedostatek, ażeby 
zdobywać światło wiedzy, na po­
żytek kraju.

Samopomoc. Dr. Roch Boryaik 
zaliczony być winien do znako­
mitych przedstawicieli samopo­
mocy, s iły  woli, energii i  w ytrwa­
łości. O nieznanym dotychczas 
człowieku piszą obecnie wszystkie 
dzienniki nasze i  obce. Syn ubo­
giej rodziny, zaledwie w 25-m ro­
ku ukończył gimnazyum radom­
skie, zaznawszy wiele biedy i 
kosztem wielkich wysiłków. Ce­
lem zdobycia środków na dalszą 
edukacyę, rzucił się na guwerner- 
kę i  po 10-u latach ciułania pie­
niędzy w ten sposób, w 1857 r. 
zapisał się nareszcie do akademii 
medycznej w Warszawie. W y­
padki 1860 r. nie pozwoliły mu 
dokończyć nauk i  wyrwały go z 
kraju na długie lata. Borysik nie 
porzucał jednak myśli poświęce­
nia się sprawom ludzkości, nie



rozstawał się z nauką. W roku u- 
biegłym, za pozwoleniem ministe- 
ryum oświaty, stanął do egzami­
nu ostatecznego i  otrzymał od w y­
działu medycznego uniwersytetu 
warszawskiego stopień lekarza, 
licząc 7 6 la t wieku. Obecnie dr. 
Borysik Wyjechał na praktykę w 
jednej z gub zachodnich. Cześć 
wytrwałości i  dobrej woli.

Resursa. W numerze poprzed­
nim podaliśmy rezultat wyborów, 
jak ie  odbyły się w dniu 30 gru­
dnia r. z. na członków komitetu, 
jedynego w mieście naszem ogni­
ska towarzyskiego. W dopełnie­
niu wiadomości tej notujemy, że 
w r. 1897 resursa liczyła 302 
członków. Czasopism prenumero­
wała instytucya 56. Biblioteka 
liczyła 2,927 tomów. W okresie 
sprawozdawczym wydano do czy­
tania dzieł 5,003 w 6,516 tomach. 
Przecięciowo wypadało 56 tomów 
na jednego członka resursy. Do­
chodu instytucya miała rs. 7,313 
kop. 54, rozchodu rs. 6,768 kop. 
36. Remanent na r. 1898 wynosi 
rs, 545. Z remanentem z r. 1896 
resursa posiada gotowizny rs. 
4,450 kop. 95, z których rs. 3,419 
kop. 29 lokowano w kasie prze­
mysłowców, a rs. 1,031 kop. 71 
w kasie instytucyi.

Szkoda. Część ogrodu resurso­
wego ogólne zebranie ustąpiło 
szpitalowi św. Kazimierza. Jest 
to szkoda, ale ofiarę tę należało 
zrobić dla lecznicy, która dzięki 
sprzyjającym okolicznościom, roz­
w ija  się coraz lepiej i coraz poży­
teczniejszą jest dla cierpiącej 
ludzkości.

Hala targowa. Mury hali tar­
gowej, wznoszonej na Nowym 
Rynku, według planu p. inż. 
Załuskiego już są ukończo­
ne* Obecnie kończy się po­
krywanie budynku, który zdaniem 
naszem przedstawiać się będzie 
estetycznie, łącząc pożytek dla 
handlujących i  kupujących.

Przejechanie. We środę ubie­
głą, na przechodzącą około Cel- 
budy (na ul. Rwańską), małżonkę 
inspektora urzędu lekarskiego p. 
Sawczenko, najechała dorożka. 
Pani S. wpadła pod koła wehikułu 
i  cudem tylko ocalała. W tem 
samem miejscu zdarzają się ciągle 
wypadki najeżdżania przez do­
rożkarzy. Należałoby nadużycia 
te ukrócić w ten sposb, ażeby do­
rożkarze, wzywani przez kogoś, 
nie pędzili na gwałt, ale wolno 
zdążali do zamawiającego doroż­
kę. Należałoby również na wzór 
Warszawy najsurowiej nakazać 
woźnicom, ażeby wjeżdżając w u- 
lice, na rogach tychże, jechali stę­
pa. Nakaz tak i jenerała K lei- 
gelsa ochronił Warszawę od bar­
dzo wielu przejechań.

Wypadek z benzyną. Pani G., 
żona nauczyciela gimnazyum, pra­
gnąc przygotować roztwór farby z 
benzyną do zaprawy podłóg, po­
stawiła garnek, napełniony ma- 
teryałem, na kominie. Wiadomo, 
że benzyna jest bardzo lotna, to 
też szybko bardzo zapaliła się. 
Nastąpił straszliwy wybuch. Słu­
żącą, mocno poparzoną, odesłano 
do szpitala. Pani G. i  je j dziecko, 
również ponieśli silne oparzenia. 
Gazy, płonącej benzyny, wysa­
dziły okno.

Zarząd oddziału warszawskie­
go ma zaszczyt zawiadomić, że 

R d z e n i e  sekcyi 8 przemysłu 
i  handlu ludowego odbędzie się 
w środę dnia 12 stycznia r. b. o 
godzinie 7ł/2 wiecz, w lokalu od­

działu (Krakowskie Przedmieście 
66). Porządek dzienny: 1) Prze­
mówienie prezesa oddziału war­
szawskiego w sprawie otwarcia 
sekcyi 8 przemysłu i handlu lu ­
dowego. 2) Przedstawienie dele- 
gacyi przemysłu domowego, doty­
czące rezultatów dotychczasowej 
je j działalności, oraz celów za­
wiązującej się sekcyi. 3) Wybo­
ry do prezydyum sekcyi.
Średnia temperatura m. Radomia 
w 1897 r. o godzinie 8Vs rano w 
otwartej miejscowości w cieniu:

Naj- Naj-
Średnia wyż- niż-

sza sza

Styczeń . . — 4.7 r  1 -15
Luty . . . — 2.4 h 5 -13
Marzec . . —  2.3 h 8 -  1
Kwiecień. . +  7.3 [-20 0
Maj . . . +13.3 r 20 h 4
Czerwiec . . +14.1 -20 -10
Lipiec . . . +15.7 _-20 r-12
Sierpień . . +15.6 . -18 r !2
Wrzesień. . +13.3 -16 -  8
Październik . +  6.3 [-12 0
Listopad . . — 0.3 h 7 - -  7
Grudzień . . — 1.5 h  3 -  9

tem. średnia ca-
lego roku o g.
81/з rano w
cieniu . . . +  6.2

temp. śred. 5-u
mieś. zimn. . — 2.3

temp. sred. 7-u
mieś. ciepł. . +12.2

L . Jastrzębowski.
31 grud. 1897 r.

Z kraju.
Z Lublina. Sprawa kolei elektrycz­

nej w Lublinie została zdecydowaną. 
Zezwolenie ministeryum otrzymano. 
Kolej będzie przeprowadzona na za­
sadzie konkurencyi. Linie tramwa­
jów  przechodzić będą: od dworca ko­
lei Nadwiślańskiej przez ulice: Za­
moyską, Królewską i Krakowskie- 
Przedmieście do osady Wieniawa, o- 
raz przez ulice: Nową i Lubartowską. 
Kolej winna być oddana do użytku 
publicznego po upływie roku i trzech 
miesięcy od chwili zatwierdzenia 
planów.

Ze świata.
Z Rzymu. (Msza jubileuszowa). W 

dzień Nowego Roku Ojciec św. odprawił 
Swą mszę jubileuszową. Sześćdziesiąt 
la t upłynęło od chwili, w której Ojciec 
Sw. otrzymał święcenie kapłańskie z 
rąk kardynała Odescalchiego i w d. 1 
stycznia 1838 r. młody ksiądz odprawił 
pierwszą Mszę Sw. w kapliey św. Sta­
nisława w kościele św. Andrzeja w po­
bliżu Kwirynnłu. Papież odprawił msze 
jubileuszową w sali uad wejściem do 
kościołu św. Piotra w tak zwanej i auli. 
Po mszy jubileuszowej Ojciec Sw. po­
został na mszy dziękczynnej odprawio­
nej przez jednego z kapłanów nadwor­
nych, poezem udał się przed wielki oł­
tarz i silnym głosem udzielił błogosła­
wieństwa wiernym. Następnie przed­
stawiono kierowników rozmaitych sto­
warzyszeń katolickich, którzy składali 
życzenia Ojcu Sw.

Z Wiednia donoszą: Niezmierną aen- 
sacyę wywełało tutaj opublikowane od­
krycie dyrektora tutejszego instytutu 
embryologicznego prof. Schenka. Po 
dwudziestu latach nieprzerwanych ba­
dań i doświadczeń, udało się znakomi­
temu uczonemu odkryć sposób wywar­
cia wpływu ua to, czy przyszłe iudywi- 
dnum zarówno u ludzi jak u zwierząt, 
ma być płci męzkiej lub żeńskiej. W y­
nik osiąganym jest nic w drodze k li- 
niczno-operacyjnej, lecz sposobem odpo­
wiedniej przemiany materyi. Kilka tu­
tejszych powag lekarskich oświadczyło 
w doraźnych interviewach, że odkrycie 
prof. Schenka jest ze stanowiska nauki 
zupełnie dopuszczalnem. Stwierdzają 
oni, że Schenk istotnie od bardzo długie­
go czasu pracował nad przygotowaniem 
swego odkrycia.

Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Berlin. Katolicka „Schlesische 
Yolks Ztg." przy tej sposobności 
wykazuje, że „jeżeli istnieje jaka 
„wielkopolska agitacya," to źró­
dlanej należy szukać w zupełnie 
przewrotnych, niesprawiedliwych 
środkach i rozporządzeniach rzą­
du, które ludności polskiej pań­
stwo Pruskie czynią obcem. Trze­
ba usunąć źródło niezadowolenia 
ludności polskiej, a odrazu owa 
agitacya ustanie. Na razie tru ­
dno to będzie osiągnąć, gdyż w 
walce przeciw Polakom zapanowa­
ła taka nerwowość, że wszystkie 
usiłowania Polaków7, podejmowa­
ne przez nich w obronie swoich 
praw, piętnuje się mianem „w ie l­
kopolskiej agitacyi." Jeżeli „Nordd 
Allg. Ztg.“ uważa, że Polacy ży­
wią nienawiść do Niemców, to nie 
trzeba zapominać, że ze strony 
niemieckiej czyni się wszystko, 
aby ją  powiększyć i pogłębić. W 
dzielnicach wschodnich istnieje 
zorganizowana heca antipolska, a 
państwo zajmnje się rugowaniem 
żywiołu polskiego. W obec tego 
nie można się dziwić, że Polacy 
gromadzą swoje siły, aby się bro­
nić przed zamachami na swoją na­
rodowość,u „Post. Ztg." pisze: 
„Informatorzy pana ministra spraw 
wewnętrznych wywiedli go w po­
le, inaczej musiałby p. v, der Rec- 
ke widzieć, że to właśnie niemiec­
kie Towarzystwo HTK pracuje 
nad wykopaniem przedziału mię­
dzy obiema narodowościami.“ Na 
dowód tego przytacza „Post. Ztg." 
fakt bojkotowskiego skorowidza 
firm niemieckich w Poznaniu, wy­
danego przez Tow. HTK., którego 
cel wyjaśnia jeszcze dodany do 
niego spis firm polskich z nie- 
mieckiemi nazwiskami. „Post. 
Ztg." ofiaruje się przesłać go mi­
nistrowi bezpłatnie i radzi mu 
schować owe 100 milionów, a 
zamiast tego zakazać urzędnikom 
należenia do Towarzystwa HTK., 
co będzie daleko skuteczniejszem 
od funduszu stumilionowego, nic 
nie będzie kosztowało, a p. v. d, 
Recke prawdziwą będzie miał za­
sługę około wschodnich kresów. 
Twierdzenie o istniejących rze­
komo „usiłowaniach, mających 
na celu przywrócenie narodowego 
państwa Polskiegou—zbija „Pos. 
Ztg.*4 w następujący trafny spo­
sób: „O t mamy tu znowu bezkry­
tyczne powtarzanie codziennie 
przez hakatyzm rozpuszczanej 
bajki, na której potwierdzenie 
nie ma ani cienia dowodu. Nato­
miast nie brak zupełnie wyraź­
nych i nie dwuznacznych dekla- 
racyj przywódców ludności pol­
skiej, w których podsuwanie 
zamiarów zdrady stanu odpierają 
z największem oburzeniem. Albo 
tedy pan minister wystąpi nare­
szcie z namacalnemi dowodami, 
że takie dążności istnieją— a do 
tego daje mu zapowiedziany me- 
moryał najpiękniejszą sposobność 
—albo uzasadnienie projektu za­
wiedzie i  co do tego punktu." "Post. 
Z t.“ pisze: Wydzierżawienie przez 
Chiny Niemcom zatoki Kiaoczau 
uważane jest powszechnie za 
zwyczajnie przyjętą w takich 
razach formę zupełnego odstąpie­
nia terytoryum.

Belgrad Ogłoszono ukaz kró­
lewski, dotyczący reorganizacji 
i  kierownictwa armii czynnej. 
B yły kró l Milan mianowany zo­
staje głównodowodzącym armią 
czynną, a generał Makowicz—sze­
fem sztabu generalnego. Równo­
cześnie ogłoszono dekret zwołania

skupczyny na d. 11 lutego i  zara­
zem odroczenie je j do d. 6-go 
lipca.

Madryt. Generał Blanco w liś ­
cie do ministra wojny wyraża 
nadzieję, że niniejsza polityka 
rządu względem Kuby wyda po­
myślne owoce. Położenie wymaga 
przedewszystkiem środków mate- 
teryalnych na opędzenie bieżą­
cych i  przyszłych kosztów.

KAZIMIERZ LIBERA
DENTYSTA. 235-60

Leczy, plombuje, wykonywa operacye 
dentystyczno-chirurgiczne przy zupel- 
nem znieczuleniu nieszkodliwemi dla 
zdrowia środkami.

Wstawia zęby sztuczne podług naj­
nowszych stystemów bez podniebienia i 
całe szczęki.

Przyjmuje codziennie od godz. 10-ej 
rano do 5-ej po południu.

Ulica Lubelska dom Prusaka, naprze­
ciw apteki W-go Łagodzińskiego.

Z t a r g ó w .
W RA DOMU ua targu d. 5 ' stycznia 

1898 roku płacono: korzec żyta rs. 0.00 
do 4.65 pszenica rs. 0.00.—6.70, jęcz­
mień 0.00—3.30, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0.00—4.00, owies rs. 0,00—2.70 
groch rs. 6.50—0.00, tatarka rs. 4.00.— 
0.00, kartofle 1.35, siemię lniano 0.00 
rzepak zimowy 00.00, rzepak let. 0.00 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, wyka 
0.00 korzec, łubin żółty 0.00, niebieski 
0.00, koniczyna czerwona 00.00!; siano 
c rs. 1.00 słoma k. 65.

W WARSZAWIE dnia 7-go stycznia 
1898 roku, według „Gazety Handlowej,“ 
płacono korzec pszenicy ordyuaryjnej rs. 
0.00, pstrej dobrej 0.00, białej 0.00, wy­
borowej 0.00; korzec żyta wadliwego 
0.00 średniego 0.00, wyborowego 0.00 
korzec jęczmienia rs. 0.00; korzec owsa 
rs. 3.30.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
7-go stycznia.
Marki niemieckie . . rs. 46.20 za 100
Guldeny anstrackie . .  00.00 „ „
Franki 00.00 „ „
Fnnty szterlin^i 1 Ł . „ 0.00

KRAKÓW dnia 7-go stycznia.
Ruble 128.50 płacona.

BERLIN dnia 7-go stycznia.
Rnble ua dostawę 216.25.

OKOWITA. W Warszawie d. 7-go 
stycznia. Akcyza 10 kop. od e) brutto (z 
potrąceniem 4%) hurtowa w 100°—11.73 
w 78°—9.15; po potrąceniu lmrtowa w 
100° 11.50 w 78°—8.97І

O G Ł O S Z E N I A .

Zaraz
P O T R Z E B N Y

Chłopiec,
umiejący czytać i pisać po polsku i rus­
ku do roznoszenia „Gazety Radomskiej 
i  do obsługi redakcyi. Wiadomość w 
kantorze redakcyjnym. |6 —4

Potrzebny korepetytor do ucz­
nia ze szkoły Lorentza, lub osoba 
władająca niemieckim i francuz- 
kim za obiady, które mogą być 
wydawane także za opłatą. W ia­
domość w Redakcyi. 7— 1

I I KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN

ul. Wałowa. i96—oo
Wszelkie operacye w zakres inte­

resów bankierskich wchodzące.

Niemka bona potrzebna na 
prow incję . Wiadomość w 
Redakcyi. 3 - і

MANUFAKTURNA KOMPANIA

S l U f t E R
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 196-00 
Maszyny do szycia.

Reperacye, oliwa, części maszyn.
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W. POPIEL
JUBILER

Warszawa, Senatorska 6.
wneoleca wielki wybór biżuteryi gusto­
wnej, po cenach umiarkowanych. 453-14

Potrzebna zaraz bona fran- 
cuzka do dwóch małych chłop­
czyków na wieś, ze świadectwa­
mi. Wiadomośd w Redakcyi.

464— 1

Uczeń do apteki potrzebny zaraz (na­
wet może być płatny) do apteki Ksa­
werego Kłopotowskiego w Wodzisławiu 
gub. kielecka.) 456 -.3

Zakład Stolarski 
J A W O R S K I E G O ,

istniejący w Radomiu, 
przy ul. Lubelskiej w d. p. Chodmkiewicza

pomimo śmierci męża nadal 
prowadzić będę.

Mając kilkoro drobnych dzieci, a nie- 
mająe innych środków do życia, mam 
nadzieję, że Szanowna Publiczność po­
pierać będzie wyroby moje, wykonane 
przez ludzi uzdolnionych i sumiennie. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia w za­
kres stolarstwa wchodzące.

Z uszanowaniem 403— 5

Jaworska

Najstarsza DYSTYLARNIA w Warszawie §
istniejąca od roku 1840 5

pod firmą:

K. S Z N A J D E R ”
(wtaeęjoieie Wł. i Kaz. В-es Karszo-Siedewscy)

przy placu Ś-go Aleksandra J6 3
I z iwiadamia. iż  po wprowadzeniu przez skarb monopolu nadal 

wyrabiać będzie: wszystkie gatunki wódek słodkich (obande- 
rolowanych) Likiery, Araki, Rumy, Koniaki i  znaną po- з
"szecbme P R Z E P A L A N K Ę .  V278_1 Ф

Dostawca
Dworu

Jego Cesarskiej 
Mości.

FABRYKA PAROWA

PIERNIKÓW,
CZEKOLADY,

Świec i wyrobów woskowych
o r a z

skład świec stearynowych kościelnych

в
CHRZEŚęfANSKI

M A G A Z Y N  U B I O R Ó W  MĘZKI CH,
S K ŁA D

SUKNA,  K O R T Ó W  i F UT E R
krajowych i zagranicznych

L. O E L E W IC Z  i S Y N
w R A D OMI U ,  ULICA L U B E L S K A  J6 148, naprzeciw Apteki,

W Kielcach. Ili. Pocztowa róg Dużej. 278—25

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwnngrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie arf. 90 Ogólnej Ustawy dr. 
rossyjskich podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, po upływie 3 miesięcy, 
od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.

П PI A

V

w  W arszaw ie  
Ulica Kapitulna 8. Telefon 406,

Firma istnieje od r. 1842.

Filje dla sprzedaży (Nowy-Świat Nr. 33, blizko Chmielnej, 
detalicznej (Marszałkowska Nr. 153 róg Królewskiej!

OennilsI w y 3 yła gratis i franco

Miód i wosk kupuje i sprzedaje po cenach bieżących.

Z wystaw kra jow ych i  zagranicznych 3 k rz y ­
że zasługi i  38 dyplomów honorowych, medali 

różnych i  listów pochwalnych. 428— 4

45765- 3
j Data mieś. i r.l
&  fr. wysl. przyb.i № a Sta сул Wysyła- 1 0<1- Rodzaj to- U W: ga

1 towaru | "У»У* od hi er. jacy biorca waru
в \ t :w \1897 rok. I

i 8526 26! 9 28j9 - Łódź Radom Wagner Okaz. fr. wyr. żel. 1 2 3152 18 i 10 28:10 'Piet. Tasz Jogr, leśn. Wojciech. sadzonki 5 34'67687 4110 8 10 ‘Łódź Ostro. Sremiatk. Wojciech. łapcie 1 5 18
i 7829 20 10 21(10 jWarsz N. Lebiedziń. Okaz. fr. Iprzyrz. fot. 1 34'j 1439 9 11 l o j l l  [Piotrków Kona. Jakubów. „ (sukno 1 1 10

1 У

265 -10

Perfumy, Pudry, Wodę kolońską, 
Mydła tualetowe, A rtyku ły apteczne i 
techniczne najtaniej sprzedaje:

SKŁAD APTECZNY 
B. S K R Z Y Ń S K IE G O

w Radomiu, ulica Lubelska, róg ulicy Warszawskiej. 
TOWAR WYBOROWY.

D Y S T Y L A R N IA

?i
W

|*

F. JANKOWSKIEGO 9 i
nagrodzona zlotemi medalami na wystawach w Paryżu i Borde- 
aux zawiadamia, że po wprowadzeniu skarbowej sprzedaży, 
nadal wyrabiać będzie wszystkie gatunki wódek, podlegające 

banderoli; oprócz tego sprzedawać będzie:

Koniaki Saradżswa i Sogomonowa.
110— 2

(CHRZEŚCIAfiSKA)

BADEN-DURLACH
w Radomiu, naprzeciw kościoła po-Bernadyńskiego 

w domu W-ej P. Heleny Wróblewskigj.
p o l e c a , :

Wielki wybór książek do nabożeństwa.
Wielki wybór książek treści religijnej, obrazów świę­

tych, krzyżyków, różańców, metalików i t. d.
Wielki wybór dziel treści naukowej i literatury pięknej. 
Skład nut na fortepian, oraz inna instrumenty.
Książki szkolne.
Wielki skład papieru i materyałów piśmienuych dla —. 

urzędów, szkół, zakładów przemysłowych i osób prywatnych. УГа 
Nowości książek i nut wcześniej od innych księgarni. ЙЯ 
Prenumerata na „Gazetę Radomską,“ i na wszystkie LHj 

pisma polskie, ruskie i zagraniczne, oraz na wydawnictwa рч 
zeszytowe po cenach redakcyjnych. [Ml

NOWA KSIĘGARNIA (chrześciańska) pragnąc służyć gV 
ogółowi uczciwie i rzetelnie poleca się względom i pamięci fu 
Szanownej Publiczności miasta Radomia i Okolicy. 1™

372—5
Z uszanowaniem

ALEKSANDER BADEN-DURLACH.

Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski. U< f  * y {я'»» • Г а л i 27 Декабря : >i:7
W  tło c z n i i ry to w n i JÓ zefa liirodz lck iego w  Rade m in

Za redaktora: Józefat Gacki adw. prz.


